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  Dziękuję


  Ilianie, że przy niej oduczyłem

  się być AlphaMale.


  Andrzejowi, że wierzył we mnie,

  gdy nie wierzyłem w siebie.


  Każdemu, przez kogo cierpiałem

  — rozumiem dziś, że byliście

  najlepszymi nauczycielami.


  Wstęp


  Minęło wiele czasu i wiele się wydarzyło, od kiedy pisałem AlphaMale i AlphaFemale, odnajdując swoje ówczesne „ja” w świecie energii męskiej, a potem kobiecej. Za mną sporo życiowych przygód, które nauczyły mnie, jak daleka była droga i że zarówno za najbardziej efektywnym mężczyzną, jak i najskuteczniejszą kobietą stoi jeszcze wiele drzwi. O wiele głębszych, o wiele potężniejszych. Ta książka jest wyrazem zrozumienia, że ponad wszelkimi podziałami kryje się synergiczna istota ludzka, która złożonością i głębią przekracza każdą logiczną definicję i schemat, w jaki tak często chcą nas wsadzić niezakwestionowane umysły. Jest o wiele bardziej o odstawaniu się niż stawaniu, bo gdy droga staje się celem samym w sobie i wszystko jest jasne, wtedy tylko pozostaje żyć. Jest o szczęściu i jest szczęściem, które pojawia się dopiero wtedy, gdy znikają wszystkie powody. I o ile AlphaMale i AlphaFemale były małżeństwem, w którym jeszcze istniał on i istniała ona, o tyle AlphaHuman to już sakrament, w którym pod wpływem miłości i idei rozpływają się podziały. To książka o każdym z nas, o takim Tobie, jakiego jeszcze nie znasz.


  Dlatego ucieszyłem się, gdy Basia z Helionu — wydawcy tej książki i kilku pozostałych — z otwartymi ramionami przyjęła propozycję napisania tej pozycji, bo kontynuacja dla obu poprzednich była potrzebna. Ta książka jest pisana przez zupełnie innego — choć pod skorupą umysłu takiego samego jak Ty — człowieka, który wyszedł sobie bardziej naprzeciw, niż mógłby się kiedykolwiek po sobie spodziewać. Miał być wielki, a stał się sobą, co nie tylko nie ujęło mu nic z życia, ale przeciwnie — uczyniło je naprawdę bogatym. Miał być kimś, a przestał, bo nie warto było. Miał mieć coś, wiele „cosiów”, ale przestał w nie wierzyć i teraz żyje jako bogaty ubogi; dopiero wtedy nie należy się do rzeczy, które inaczej posiadają nas. Ta książka jest opisem tej drogi, opisem podróży człowieka, odpowiedzią na wiele pytań dotyczących Ciebie i każdego z nas, a także podsumowującym kolejny rozdział z życia osobowości nazywanej Mateuszem Grzesiakiem. Pod nią kryję się ja, którego ani on, ani Ty nigdy nie poznacie, ale w zupełnie inny sposób doświadczycie. On doświadcza mnie, a ja jestem tym, co się dzieje. I właśnie teraz mnie czytasz.


  To piękny kawałek tekstu, na jaki przetłumaczony został równie piękny kawałek życia. A ponieważ jesteś jego pasjonatem — nie może być inaczej, bo życie to jedyna rzecz, jaką masz — jest to książka dla Ciebie. Spotkały Cię te słowa, bo jesteś gotowy. Ja także jestem. Miłej zabawy i powodzenia!


  MG


  Przed narodzinami


  Każde z nich miało swoje życie, tak jak inni ludzie. Jak większość osobowości z naszych czasów organizowali swoje życie w kontekście dwóch miejsc, czyli pracy i domu, w oparciu o bardzo powtarzalne i przewidywalne formy organizowania czasu. Rano do pracy, wieczorem do domu. W jednym i drugim miejscu wykorzystywali może dwadzieścia, może trzydzieści czasowników; tyle potrzeba, by typowy umysł realizował się poprzez bazowe aktywności: chodzenie, jedzenie, spanie, mówienie, słuchanie itd. Żyli w tym samym śnie, w takiej samej niezakwestionowanej iluzji, w jakich żyło ich pokolenie, biorąc za pewnik większość dogmatów. Że trzeba pracować, by móc funkcjonować, że robi się to, do czego się zostało przygotowanym w szkołach, że w określonym wieku należy się pobrać i postępować w odgórnie ustalony sposób. Widelec w lewej, nóż w prawej ręce, cały ustalony zestaw wyuczonych, potrzebnych zresztą, schematów. Ale tego dnia świat zaplanował dla nich coś innego, niż ich umysły mogły przewidzieć. Czy cokolwiek można przewidzieć?


  Akurat wtedy on, Piotrek, miał zaplanowane wyjście do baru ze znajomymi, bo jeden z nich się obronił na studiach i znaleźli powód, by świętować (osobowości nie zrobią nic, jeśli nie będzie powodu). A żeby świętować, każdy powód jest dobry, więc ucieszony wizją wspólnej balangi do rana (iluzja zysku tworzy motywację), rozentuzjazmowany oczekiwał na wieczór. Ona, Krysia, właśnie spotkała na ulicy koleżankę sprzed lat — Beatę — i ucieszyła się wyjątkowo (im coś jest bardziej ekskluzywne, tym większą uwagę przyciąga). I ta mówi do niej, że właśnie wróciła po długich wojażach do rodzinnego miasta i organizuje małe spotkanie ze starymi znajomymi. Zaproszona się ociąga, bo niby była już na coś umówiona, ale nie ma planu (a każde wyobrażenie nazywane planem jest wyobrażeniem, którego prawdziwość dopiero zweryfikuje Rzeczywistość), jakiego nie można by było zmienić. Może jej się wydawało, że zmieniła sama, może zostało to wybrane za nią (na niektóre pytania jedyną prawdziwą odpowiedzią jest jej brak i tak też pozostanie w tym przypadku). W każdym razie zgodziła się, a to rozpoczęło łańcuch nieprzewidzianych zdarzeń.


  Nadszedł wieczór. Jej delikatny makijaż definiował poczucie atrakcyjności (które w przeciwieństwie do piękna jest warunkowe i zależy od różnych czynników), a figlarna, wiosenna sukienka podkreślała coś, co Latynosi nazywają curvas peligrosas (czyli niebezpieczne krągłości). To zwracało uwagę, a robiła to dlatego, że chciała się czuć pożądana. Wiedziała o tym, gdy mężczyźni patrzyli, a ponieważ lata relacji towarzyskich przyniosły i nauki, i interpretacje, okazało się, że do serca faceta najlepiej to jednak przez głębszy dekolt. Ale o tym wolała nie myśleć, bo moralność (wewnętrzny ksiądz, dzielący świat na dobre i złe) zakazywała. A skoro nie wolno, to nie wolno. Mężczyźni patrzyli dlatego, że kobiety pokazywały (Dlaczego nie ma silikonu w kolanach? Dlaczego nikt tego nie kwestionuje? Dlaczego nogi są ważniejsze niż łokcie?), a kobiety pokazywały, bo mężczyźni patrzyli. To trochę tak jak w radiu — puszcza się muzykę, której słuchają ludzie, a ludzie jej słuchają, bo radio ją gra... I schemat, gdy zamknie się na dwóch graczach, staje się mechanizmem, który w swojej funkcjonalności zapewnia istnienie określonych zachowań, reakcji, automatyzmów. Piotrek, jeszcze po drugiej stronie barykady, skupiał się na innych ważnych rzeczach (zawsze są ważne, bo męska energia ma zbawiać świat) i dopiero w ostatniej chwili przypomniał sobie, że już czas wyjść. I wyszedł. I wsiadł do autobusu. I usiadł. I patrzył przez okno, myśląc o innych sprawach, a jego osobowości nie zarejestrowały nic, co byłoby godne uwagi (to, co wpada w standard, jest normalne i umysł nie zwraca na to uwagi — tak działa habituacja).


  Kto sprawił, że w tym samym czasie (jeżeli założymy, że istnieje coś innego niż teraz) i w tej samej przestrzeni (jeśli przyjmiemy, że są inne miejsca niż tutaj) odnalazły się te dwie dusze? Jaka siła wyznaczyła zapętlenie dróg, skoro wystarczyłoby jedno małe odchylenie i wszystko potoczyłoby się inaczej? Od którego boga zależał los, który posadził Mateusza w tej chwili w klubie cygarowym na Florydzie, Ciebie jakiś czas później (choć przecież jesteś teraz) przed tą książką, a ich w tamtym barze?


  Ci ludzie, o których czytasz, choć być może „naprawdę” wcale nie noszą imion Piotrka i Krysi, to Twoi rodzice (nie wiedziałeś o tym jeszcze, bo się oficjalnie nie narodziłeś) i właśnie wtedy się poznali. Dzieło przypadku, perfekcyjnie bezbłędnego: akurat wysłał ją do baru po drinka. On stał przy ladzie, opierał się o nią i nawet by Krysi nie zauważył (faceci patrzą nie na całość, ale na części, wybiórczo), gdyby delikatnie się nie potknęła i nie wylądowała na jego twardym barku. Przeprosiła od razu (reakcja), ale dopiero gdy spojrzała mu w oczy, zniknęła na chwilę jej osobowość. Oczy są zwierciadłem duszy i dopiero w czerni źrenic (czerń pochłania wszystko i jest najdoskonalszą próżnią), gdy nie ma żadnych granic, doświadczamy momentalnie nieskończoności człowieka. Ale moment wystarczy. Potem jest już zawsze o jeden most za daleko. I gdy osobowość zniknęła, zobaczyła w nim to głębokie, wielkie nic, odnajdując na chwilę Prawdę. Była tak samo nieskończona, jak pisali w książkach, a ona nie musiała o tym nawet wiedzieć, bo każdy rozumie to tak samo. Jeszcze intelektualnie nie wiedziała, on też nie wiedział, że w tym spojrzeniu dopiero narodzą się na nowo. Uśmiechnęła się, zakłopotana, poprawiła nieśmiało włosy, czując motylki w żołądku. A on naprężył mięśnie, jak mały kogucik, zniżył głos (chciał wyjść na prawdziwego faceta) i powiedział, że nic nie szkodzi. Bo nie szkodzi — nigdy nie szkodzi, bo jedyną rzeczą, jaka Ci się może przydarzyć, jest niezakwestionowana myśl. Ona podziękowała i przez bardzo długą (dla innych jednak krótką) chwilę czuła się niezręcznie, bo chciała i pragnęła poznawać i doświadczać, ale umysł podpowiadał, że nie wypada. Nienawidziła tego wewnętrznego księdza, który krytykował każdy ruch wychodzący poza to, co znane i przemyślane. On też chciał kontynuować, ale osobowość kazała jak najlepiej wypaść i nie dała mu szansy wyjść ponad dialog wewnętrzny robiący z niego produkt, który rzekomo miałby się jej spodobać. Kolejna ofiara umysłu, którego myśli nie zostały zakwestionowane. I dlatego Piotrek nie powiedział nic, chociaż chciał, a Krysia nie zrobiła nic, mimo że pragnęła. Odwróciła się więc i odeszła zasmucona. A on został sam ze sobą i jedyne, co mógł zrobić, to się zezłościć. Na siebie. Na to „ja”, które odebrało mu szansę zrobienia tego, co w głębi duszy zamierzał. Kazał się sobie zamknąć. Kupił sobie podwójną wódkę i wypił ją jednym haustem. Nareszcie miał dosyć. Odszedł od baru, rozejrzał się i zobaczył, że siedzi między koleżankami. Nie widział żadnej innej (serce nie patrzy wycinkowo, ale całościowo), istniała więc tylko ona. I zrobił pierwszy krok, serce zabiło mu mocniej, zrobił drugi, a ono zabiło dwa razy szybciej. Szedł w kierunku jej stolika, choć wewnętrzne dialogi osobowości walczyły o przetrwanie, wymyślając najlepsze-na-świecie-złote-preteksty-do-ucieczki, i po raz pierwszy uwierzył, że nie musi pozować. I podszedł. I ona się odwróciła, a wszystkie inne dziewczyny przestały rozmawiać; mężczyzna, który dobrze czuje się w swojej własnej skórze, jest taką rzadkością, że na krótką chwilę one też zapomniały, że mają grać swoje kobiece, atrakcyjne, studenckie, blondynkowe czy brunetkowe role. Ale on patrzył tylko na jedną. Przedstawił się grzecznie i zapytał, czy chciałaby zatańczyć. A ona marzyła, by zatańczyć. Nieważne co. Nieważne do jakiej muzyki. Nieważne jak długo i po co. Nie było żadnego powodu, żadnego zysku, żadnej straty, była ona i dostała od losu szansę. Idąc za głosem intuicji, zgodziła się. Wstała. On wziął ją za rękę, a ona zawstydziła się, że była trochę spocona z nerwów. On poczuł się nieco pewniej, odetchnął z ulgą (ta jest zawsze konsekwencją zejścia napięcia powstałego z lęku) i poszli razem na parkiet.


  Minęło jeszcze kilkanaście chwil. Potem kilkadziesiąt momentów zamkniętych w spotkaniu i rozmowie o nie-ma-znaczenia-o-czym-bo-pragnę-cię-tak-bardzo-poznać i pierwsze spotkanie nieubłaganie zbliżało się ku końcowi. Był powód — wielki obraz poranka dnia następnego kazał zawrócić z drogi nieprzewidywalności i wrócić do umysłu, choć tak świetnie im się rozmawiało. Wyłączone osobowości, gdy umysł staje się tu i teraz narzędziem swojego pana, połączyły w całość ciało i myśli. Moment, zawsze cierpliwy i zawsze nieskończony, wcale nie chciał (bo tak naprawdę po prostu nie może) się skończyć, ale wewnętrzne nakazy krzyczały. Obiecali sobie jeszcze raz się zobaczyć. Korciło oboje, by obiecać więcej, ale na taką pewność było za wcześnie (choć nigdy nie jest za wcześnie, tak jak nigdy nie jest za późno). Ale w sam raz na wzięcie numeru telefonu. Kumple pytali, co to za laska, koleżanki, co to za facet. Coś im powiedzieli, ale przeżycie było zbyt głębokie, by je zwerbalizować. Pewnie dlatego Lao Tze napisał kiedyś, że prawda się kończy, gdy zaczynają się słowa. A może dlatego, że inne są słowa osobowości, a inne serca.


  Potem minie jeszcze kolejne spotkanie, po którym pojawi się następne. Kino, kawiarnia, spacer w parku, nic ani oryginalnego, ani nietypowego, ale przez to najprawdziwszego (klasycyzm oznacza doskonałość). Delikatnie zbliżające się, najpierw niby przypadkowe dotknięcia, trzymanie się za ręce i nieświadome pragnienie do roztapiania „ja” w „my” stawało się coraz bardziej odczuwalne. On przy niej przestawał udawać. Ona przy nim czuła się prawdziwą sobą. On wierzył w jej obraz (choć był to tak naprawdę obraz jego samego), a ona w obraz jego (choć widziała w nim siebie). Przestawali się bać coraz to ogólniejszych słów, dłuższych określeń czasowych, planowania czegoś na nieco dalej niż kolejny weekend. Jednostki czasu się zmniejszały, frekwencja była częstsza, a pragnienie zostawienia siebie większe. To naturalna kolej rzeczy, gdy w miłości uspokaja się ego. Ale jeszcze daleka droga przed nimi, daleki powrót, zanim zrozumieją. Ale zrozumieją. Wszyscy rozumieją.


  Małżeństwo było oczywiste. Monogamia również. Rzeczywistość wymusza na umyśle konieczność dojrzewania, tak jak wymusiła na nich. Pobrali się, pokochali bardziej, aż przyszedł kolejny moment. Tym momentem byłeś Ty. Właśnie wybrałeś swoich rodziców.


  Nikt nie wie dlaczego, ale zawsze, gdy dusza wybiera ciało, w jakim będzie żyła jako człowiek (jesteśmy istotami duchowymi doświadczającymi życia na ziemi, a nie ludźmi doświadczającymi zjawisk duchowych), na niebie zaczyna świecić nowa gwiazdka. Właściwie nie jest taka nowa, tak naprawdę znowu widać ją na firmamencie, rozświetloną nową energią kolejnego życia. To tylko Twoja gwiazdka, tak samo indywidualna jak Twoja dusza. Później, mniej więcej w trzecim, czwartym roku życia, gdy nauczysz się oddzielać swoje prawdziwe, holistyczne „ja” od umysłowego, czyli ego (osobowości), zacznie Ci ono podpowiadać, że najważniejsze w życiu to stać się kimś. Może przystojnym albo ładną, inteligentną albo dojrzałym, lekarzem, prawnikiem, nauczycielem, matką, żoną, kochanką, wszystko jedno. Tymczasem to nie jest nawet możliwe: stać się kimś, bo można być tylko sobą i nikim więcej. I to jedna z tych rzeczy, jakich będziesz doświadczał w czasie życia na ziemi. Podobnie jak syn marnotrawny musiał najpierw opuścić dom ojca, by potem do niego wrócić, Ty też będziesz szukał na zewnątrz, poza domem, a potem powrócisz do siebie, jedynego domu, jaki posiadasz. Tak działa ego — każe coś mieć i kimś być, choć to pierwsze stracimy, gdy umrą ciała, a to drugie nie jest możliwe do osiągnięcia.


  I ta dusza czeka zawsze przy ciałach, tak jak czekała przy Twoich rodzicach (dwojgu ludzi jeszcze tak nienazywanych), patrząc i słysząc zupełnie inaczej. A to była magiczna noc. Gwiazdy świeciły jak nigdy przedtem, kibicował Ci cały świat, Rzeczywistość (Bóg) cieszyła się tak samo z narodzin jak ze śmierci (bo po pierwsze jej nie ma — opinie o śmierci możemy mieć tylko za życia, jest więc niesprawdzoną tezą — a po drugie Rzeczywistość jest bezwarunkowa, a pod ocenami kryje się zawsze miłość i akceptacja). A gdy się coś rodzi, to zawsze coś umiera, bo życie i śmierć to dwie strony tego samego wektora. I dwoje dorosłych ludzi, splecionych w miłosnym uścisku, przeżywało orgazm. Ale był to orgazm zupełnie inny niż tylko fizjologiczny — kumulacja energii przeszła przez próg konwersji i transformowała ją w przeżycie tak silne, że na chwilę znikła osobowość. Orgazm szczęścia, radości i pewności, że nie było żadnego ważniejszego momentu ani miejsca (bo nie ma) niż to, w którym byli. Stworzone „my” było silniejsze niż jakiekolwiek „ja” i dopiero w takiej chwili, gdy „ja” i „ty” przestają istnieć, z tego „my” może powstać nowe życie. Śmierć i życie są ze sobą związane jak brat i siostra... I tak samo musi umrzeć „ja”, musi umrzeć „ty”, by „my” dało światu nowe życie. Choć bardziej to Rzeczywistość je daje, a ludzie mają szansę być tylko głosicielami tego, co Ona mówi i robi. Oni byli w tym momencie dawcami nowego życia, bo orgazm, który mężczyzna miał w kobiecie, nie był dla niego, ale dla niej. To rozumieją mężczyźni, gdy porzucają złudę kontroli i zaczynają się kochać (zaczynają dawać wyraz miłości), a przestają pieprzyć (przestają dawać wyraz władzy, zawsze pochodzącej z lęku). Wtedy nadal mogą się pieprzyć, ale jest to wybór, a nie mus. I gdy on wypuścił siebie z siebie (energia męska jest dająca i aktywna), a ona przyjęła jego w siebie (energia kobieca jest akceptująca i pasywna), dusza wiedziała, że nadszedł czas. I gdy on w plemniku pędził wiedziony przeznaczeniem, tak jakby był stworzony tylko do jednego (tak samo jak my jesteśmy stworzeni tylko do tego, co w danej chwili robimy), a ona czekała (jesteśmy też perfekcyjnie cierpliwi, gdy nie ma historii o pośpiechu i spóźnieniach), dusza przesunęła się bliżej, bo nadchodził jej czas. Gdy żyjesz poza nim, tak jak ona żyła, nie ma już ani nic do zrobienia, ani do zyskania i stracenia, nie ma też pośpiechu ani nie można się na nic spóźnić. I gdy plemnik wszedł do jajeczka, umarł w nim i ono umarło, i w procesie wzajemnej anihilacji narodziło się nowe życie, a bardziej dokładnie — kontynuowało się, tym razem na ziemi.


  Ona trzymała jego ciało, on osunął się z niej, gdy zeszło napięcie z mięśni. Był absolutnie samotny (przeżycie związane z orgazmem czyści energie i doprowadza do chwilowego balansu poprzez uczucie pustki i jedności, dlatego tak wiele osób traktuje seks albo masturbację jako rozwiązanie, przynajmniej czasowe, trapiących ich problemów). Był ciałem, w którym żył, był spokojem, jaki odczuwał, prześcieradłem, które go otulało. Ona, otwierając się dla siebie poprzez niego, była spełniona (spełnienie zawsze towarzyszy nam wtedy, gdy nie ma już potrzeb i jest ostateczną satysfakcją). Odkrywała, jak bardzo wiele się bierze, dając, i bez poczucia iluzji straty, jakie ma ego (osobowość, dając cokolwiek, zawsze oczekuje minimum tyle samo w zamian), realizowała siebie. W miłości nie ma miejsca na intelektualne rozważania (umysł jest zawsze o, na temat czegoś, przez co dysocjuje się od wydarzeń) i można jedynie przeżywać w radości to, co się ma (i tak nigdy się nie ma nic innego niż to, co się ma, i ten stan nie ulega zmianie, bo nawet mając „więcej”, dalej masz tyle, ile masz). A oni mieli siebie. Ona, potem, po zajściu w ciążę, choć nie wiedzieli jeszcze o tym oficjalnie, poświęci swój świat wygód na wymiotowanie bez ostrzeżenia, nietypowe potrzeby jedzeniowe, sinusoidy emocjonalne i to wszystko w imię wyższego celu, który jest ważniejszy. On zacznie inaczej myśleć o pieniądzach i odnajdzie się w roli opiekuna, poświęcając siebie na rzecz ideałów piękniejszych niż osobowości. Jedno i drugie wchodzi na drogę służenia innym, najbardziej szlachetnej działalności człowieka. Zobowiązani sami przed sobą (tak się dzieje, gdy zamiast fałszywej moralności słuchasz prawdziwego sumienia) wchodzą na ścieżkę, na której to dopiero możesz zrealizować się Ty. Za dziewięć miesięcy się narodzisz.


  Wiesz, że istnieje poziom, na którym instytucja babskiego focha nie ma dla faceta już żadnego znaczenia i na którym nie jest ważne, co się mówi, bo widzenie człowieka bez jego masek (ego) zawsze pozwala odwołać się do tego, kim jest naprawdę, a nie do tego, co robi, jak to robi, z kim, gdzie, dlaczego i po co (to podstawowe metaprogramy, w jakich żyją osobowości)? Wiesz, że istnieje poziom, na którym jego męskie pokazy i zabiegi są dla niej nieistotne, bo widzi w nim mężczyznę, a nie produkt? Ona dojrzewa, a dojrzewa obok niego, bo kobieta potrzebuje męskiej energii, by urosnąć. Obserwuje siłę, determinację, zawziętość, spokój i uczy się twardości, asertywności, odwagi. On dojrzewa też przy niej, a ma do odrobienia całe lata niezauważonej miękkości i płynności. Pojawia się empatia i odczuwanie tego, o co chodzi. Nie potrzeba na nią słów, bo jest ludzka, synergiczna i nie przynależy do płci, ale jest językiem poza wieżą Babel. Rozumie ją coraz bardziej, zaczyna obserwować jej sposób myślenia i coraz lepszą komunikację z ciałem, jaką ona zdobywa z każdym dniem. Tylko małe dzieci, inne gatunki zwierząt, kobiety w ciąży i buddowie znają świadomie język ciała, bo większość kolektywu spędzi swoje życia na uczeniu się jedynie języka werbalnego kraju, w jakim się urodzili. Ale język ciała ma swoje własne prawa i sposoby komunikacji. Tak jak pies jedzący trawę, by się odrobaczyć, niedźwiedź smarujący się ziołami, by nie gryzły go insekty, małpa balansująca swoją dietę nutraceutykami (zoofarmakognozja to nowa dziedzina farmakologii, badająca, jak zwierzęta wykorzystują rośliny jako substancje lecznicze), tak samo kobieta w ciąży zaczyna poznawać wierzchołek góry lodowej, jakim jest komunikacja z ciałem i spełnianie jego najprawdziwszych potrzeb. Choć urodziliśmy się z tym, naturalna umiejętność jest potem substytuowana schematami poznawczymi diet, zdrowego (rzekomo) odżywiania się itd., choć przecież każdy z nas jest dla siebie najlepszym dietetykiem od samego początku (to nie jedyny przykład zamiany przez stryjka siekierki na kijek). Odczuwa nagle, że ma ochotę na kiszoną kapustę (może odbudowuje mikroflorę bakteryjną) i bez naukowego wytłumaczenia je jej dokładnie tyle, ile potrzeba. Z drugiej strony jest też okres, gdy nie wymaga od siebie, by wyglądać jakoś, zapomina o dietach i słucha siebie. On to obserwuje i poprzez modelowanie sam zdobywa wiedzę o tym, jak jego ciało z nim rozmawia. Odczuwa wzrosty ciśnienia przy stresie i uczy się relaksować świadomie, co inspiruje ją, by w ostoi spokoju porzucać lękliwe myśli i skupiać się na sobie. To piękny okres wzrostu dla obu, gdy w tolerancji i współpracy odkrywają siebie bardziej i rozwijają się już mniej kanałowo (czyli intelektualnie w określonej dziedzinie), a bardziej holistycznie. Najzabawniejsza była sytuacja, gdy ona dowiedziała się o ciąży i chciała mu powiedzieć: jej obawa, jak on zareaguje, jest słodka i pełna kobiecości, a jego reakcja spontaniczna i prawdziwa.


  Konwersje


  Mijają miesiące, a dojrzewający facet konwertuje się w mężczyznę. Najpierw, zanim jeszcze poznał moc, był dużym dzieckiem. Przenosił odpowiedzialność na zewnątrz, domagał się od świata spełniania swoich potrzeb. Ego było bardziej zależne od innych. Autorytet zewnętrzny, który towarzyszy nam w warunkowym świecie od samego początku, nakazuje brać bez sprawdzenia rady innych (te różnią się tym od informacji, że należy je wziąć). To pierwszy poziom hipotez — umysł zaczyna być wypełniany informacjami i rozpoczyna się poznawanie intelektualne, kreujące świat snu. Te informacje nie zostały jeszcze empirycznie sprawdzone, w związku z czym kreowany jest z ogromną konsekwencją świat iluzji, w którym poruszają się pierwsze osobowości. Ludzie grają role rodziców — zaczynają proces socjalizacji i wychowują człowieka na swoje podobieństwo. Ponieważ znają jedynie to, co znają, mając dobre intencje przy braku znajomości mechanizmów, instalują w absolutnie chłonnym umyśle schematy, które tworzą świat. To istna Księga Rodzaju — człowiek stworzony na Jego podobieństwo na początku tworzy świat (swoich własnych poglądów, myśli, przekonań), choć nie może zweryfikować na tym etapie, czy ten świat jest prawdziwy. Pierwszy poziom hipotez daje umysłowe założenia i prawdy: że trzeba przyjąć system wartości charakterystyczny dla danego kolektywu, że dziewczynka bawi się w dom i lalkami, a chłopiec żołnierzykami. Kreowana jest płeć, jedna z najbardziej fundamentalnych historii i dogmatów umysłowych. Ksiądz społeczeństwa instaluje moralność i dzieli świat na dobry i zły, tworząc zasady postępowania i funkcjonowania (katolikiem się nie rodzisz, ale możesz się nim zrobić). Koledzy ze szkoły dają do zrozumienia, że akceptacja w grupie zależy od wypalenia papierosa, a telewizja generalizuje wyjątki od zasad i nagle podróż do Kolumbii (choć nigdy tam nie byli) prezentuje się w umyśle jako niebezpieczna eskapada. Hipotezy pierwszego stopnia, niesprawdzone w praktyce, czynią z umysłu dziewice mówiące o seksie i nakazują powtarzać wyuczone wzorce, które nie są jeszcze prawdziwe. Nie ma mowy o intuicji, będącej podstawą każdej umiejętności, jest za to coraz większa głowa wypełniona schematami, definicjami, dogmatami. To dziecko właśnie, któremu cały świat kolegów, rodziny, księży, mediów, gwiazd ekranu, nauczycieli i rządów doradza, jak ma żyć. Na tym etapie umysł wierzy w istnienie autorytetu zewnętrznego i odbiera sobie prowadzenie i odpowiedzialność, które dają wiarę w siebie i zaufanie, że można żyć samodzielnie. Owca podąża, beczy, gdy boli, goni za tłumem i zmieniająca się moda nakazuje kupić w nowym sezonie ciuchy nowego koloru, by anonimowo iść za tłumem w grupowej akceptacji. Dopiero gdy pojawi się siła do zmiany, wtedy owca ma szansę na konwersję w lwa. Właśnie rodzi się silne ego. Wszyscy tak mamy i tak wygląda przechodzenie między etapami snu.


  Jest taka piękna przypowieść o porzuconym lwiątku, które wychowuje się między owcami. Te się go nie boją, bo jest małe, więc wychowują je na dobrą owcę: ma powtarzać za tłumem, nie wychylać się, jeść to, co jedzą inni, i uciekać od lęku, który jest nieodłącznym elementem życia stada. I ten lew, ponieważ nie ma innych wyborów (ludzie zawsze robią to, co mogą, dopiero gdy mają wybór, zaczynają się nad tym zastanawiać), żyje jak owca. Ale pewnego dnia inny lew, który był wychowywany przez swoich, poluje na owce. Skrada się, wierząc w swoje umiejętności, do stada i za chwilę wybierze sobie ofiarę. Lwy zawsze zjadają to, co zjeść najłatwiej, wiedzione instynktem, intuicją, niekwestionowalnością praw natury. Odpowiedzialność jest oczywista — jeśli nie zje, to umrze z głodu, a pretensji zwierzęta nie mają. Odpowiada sam za siebie i sam przed sobą. Lew kalibruje, kogo zje dzisiaj, gdy nagle widzi między owcami jednego ze swoich, który wygląda jak lew, ma rozmiar lwa, chodzi jak lew, więc musi być lwem... Zszokowany, że jego krewniak jest między owcami i ich nie je, dopada go i krzyczy:


  — Stary, co ci się stało? Jesteś lwem między owcami?


  Tamten, wyszkolony na owcę, boi się, pochyla głowę, ryczy, becząc, i ucieka, więc prawdziwy lew zabiera go siłą do strumienia i każe spojrzeć w odbicie. Lew-owca podąża, słucha i robi, co każą, po czym patrzy po raz pierwszy w życiu na siebie w lustrze. To, co widzi, odbiega od obrazu innych owiec. Ma piękną, bujną grzywę, wielkie zęby, potężne i silne łapy. Na chwilę przestaje reagować. Zaczyna myśleć. Właśnie dostał wybór, to jego wyzwalający bodziec. I się wścieka. A gdy się wścieka, zaczyna ryczeć. Coraz głośniej i głośniej, aż ten pierwszy, pierwotny ryk dokonuje transformacji. Oszukany przez swój własny lęk buntuje się i zabija osobowość owcy, do której już nigdy nie powróci. Ten ból staje się fundamentem nowej siły i narodzin lwa — nowej osobowości. To facet, który poznaje swoją moc. Jego życie nigdy nie będzie już takie samo.


  Wyjście z okresu owcy zawsze związane jest z buntem. To przeciwwaga, kontrsiła, przeciwieństwo, które musi siłą oderwać człowieka od autorytetu zewnętrznego. Wcześniej szukał akceptacji u innych, zależał od nich, zdawał się pasywnie na aktywność innych i tracił odpowiedzialność, czyli absolutną kontrolę (w przeciwieństwie do zwykłej kontroli ego, wypływającej z lęku). Taki mężczyzna to synek, który za partnerkę wybierze kobietę-matkę. Taka kobieta to córka, która w opiekuńczych ramionach męża-ojca odnajdzie bezpieczeństwo i choć może nie spełnić marzeń, przynajmniej nie straci tego, co ma.


  Przez ten etap przechodzi każdy z nas, bo rodząc się z czystą kartą (John Locke), w niewinności oddajemy innym prawo zapisywania wszystkiego, co uznają za stosowne. A świat pisze swoim własnym pismem w głowie małego dziecka wszystkie zasady, języki, definicje, hierarchie. Ono przyjmuje, bo nie tylko nie ma innego wyjścia, ale nade wszystko bez procesu socjalizacji nie byłoby w stanie przejść przez ulicę czy nauczyć się rodzimego języka. Psychologowie są dziś zgodni, że zdecydowana większość naszych przekonań (a co za tym idzie — zachowań) pochodzi z pierwszych czterech lat dzieciństwa, kiedy trudno jest jeszcze mówić o wyrobionej logice. Dziecko jest niewinne, bez możliwości wyboru. Rodzi się jako Chrystus, jest Buddą, ale nie z wyboru, a więc nie z dojrzałości. A tak się nie liczy, bo inaczej nigdy nie stałoby się zadość wolnej woli, która odróżnia nas od innych gatunków zwierząt. Pomyśl tylko, jak nudno jest aniołom w niebie. Są tak perfekcyjne, nigdy nie popełnią błędu, nigdy nie będą mogły zadośćuczynić, nigdy też nie zmartwychwstaną ani nie przejdą przez prawo wyboru. Pomyśl tylko, że każdy pies wraca do pana, który go bije, i że w swoim posłuszeństwie służy z natury, lecz nie z wyboru. Nie położył świadomości i umysłu na jednej ścieżce, tak jak my. My mamy tę możliwość. To piękny, boski prezent. Zawsze mamy wybór. I to małe dziecko musi przyjąć zewnętrzne autorytety — uczyć się szybko zależności od matki, ojca, traktować każde słowo jako demonstrację. Bez wyrobionej jeszcze moralności nie ma znaczenia, czy rodzice się biją do nieprzytomności, zalewają alkoholem, czy przytuleni siedzą przed telewizorem — nie wiadomo jeszcze, co jest dobre i co jest złe, więc równie dobrze można wziąć wszystko. I dziecko bierze. To proces konstrukcji snu, który daje jedyne życie, jakie znamy.


  Gdy zapytasz siebie o swoje pierwsze wspomnienie i posiedzisz chwilę z zamkniętymi oczami, zdasz sobie sprawę, że pochodzi z wczesnego dzieciństwa. Może miałeś wtedy kilka lat i pamiętasz określoną scenę, scenę numer jeden. To był początek Twojego życia — cała reszta historii nie jest Twoja, została opowiedziana przez innych, a Ty wziąłeś to za dogmat. Rodzimy się intelektualnie dopiero kilka lat po „oficjalnych” narodzinach i w okresie dzieciństwa sen jest dopiero tworzony. Może ze swoich 10 lat życia będziesz pamiętać pięć, sześć wspomnień — i to wszystko à propos prawdy. Cała reszta opowieści o tym, kim byłeś, co robiłeś, jak myślałeś, to instalacje innych, które bierzesz za pewnik. Ale to nie jest Twoje prawdziwe życie... Sprawdź! Połóż na linii czasu wszystkie swoje wspomnienia. Swoje to znaczy swoje — nie to, co usłyszałeś od innych. I tym samym zacznij oddzielać swoją prawdę od czyjegoś świata, który w procesie socjalizacji zaadaptowałeś. Z takich czystych i własnych doświadczeń zaczynasz wyciągać wnioski na przyszłość. A zatem inne wnioski — na temat ludzi, na temat zdarzeń, na temat zachowań itd. — stają się etykietami, w jakie przestajesz wierzyć: skoro wspomnienie okazało się nieprawdziwe, to wniosek wyciągnięty na jego podstawie również. Okazuje się, że wspomnienie o klapsie wcale nie jest dziewczyny, ale jej mamy — podczas wglądu pod zamkniętymi powiekami ona rozumie, że klaps był opowieścią mamy, ale nie jej. Tym samym znika osobowość ofiary, a co za tym idzie — doszukiwanie się winy u innych. Na takim „małym” wspomnieniu mógł być zbudowany cały system tożsamościowy („duzi ludzie są niebezpieczni”, „nigdy nie należy do końca ufać” itp.).


  Podobno karaluchy i szczury, ze względu na zdolności adaptacyjne, jako jedyne przeżyją wojnę atomową, wszystkie pozostałe gatunki zwierząt wyginą. Ale istnieje też struktura, która jest o wiele bardziej adaptacyjna niż karaluch. To umysł. Dzięki niemu możemy urodzić się Papuasami i karmić małe świnie, których maciora zdechnie, mlekiem z własnej piersi albo synem multimilionera amerykańskiego, który kąpie się w złotej wannie. Być katolikiem i nie jeść mięsa w piątek albo muzułmaninem, który kilka razy w ciągu dnia pada na kolana i chyli czoła ku Mekce. Rodzimy się absolutnie nadzy, nie tylko dosłownie, lecz także neurologicznie, ale każdy z nas idzie potem w różnym kierunku. Ta różnorodność człowieka jest jego błogosławieństwem i przekleństwem jednocześnie: może być każdym wszędzie, ale przez te różnice umysły potem wymyślają wojny, morderstwa, gwałty i całą resztę zabiegów mających na celu wykazanie racji. Dzięki umysłom możemy żyć perfekcyjnie w dysfunkcyjnych rodzinach, ucząc się unikania pijącego ojca, albo w innym miejscu zajadać się chrabąszczami bogatymi w białko. Nie rodzisz się ani katolikiem, ani supermodelką, ani prawnikiem, ani Polakiem czy Amerykaninem, nie rodzisz się nawet kobietą czy mężczyzną (w sensie energetycznym, socjalnym i intelektualnym), te wszystkie etykiety nabędziesz w procesie wychowania. I jeśli zaczniesz sam tworzyć swoją własną rzeczywistość (choć nie jest to jeszcze absolutna Rzeczywistość), swój własny świat, to wcześniej czy później się zbuntujesz. Dziecko odpępawia się wtedy drugi raz (pierwszy raz się nie liczy, bo zrobił to za nie lekarz), płacąc rachunek za każdą idealizację.


  Bunt boli. Każdy autorytet, który był zidealizowany, sięgnie teraz bruku. Proces jest oczywisty, bo nie da się udawać, że moneta ma tylko jedną stronę; jeśli wsadziłeś kogoś na piedestał, wcześniej czy później z niego spadnie. Tak wygląda stan zakochania intelektualnego, kiedy wszystkie cechy swojego ego eksponuje się na drugą osobę i nie widzi się jej, lecz jej zidealizowany, nieprawdziwy obraz. Przychodzi w końcu moment rozliczenia, gdy księżniczka z bajki ma menstruację i strzela focha, a książę zostawia po sobie brudną ubikację. A miało być tak pięknie! Przecież miały być fanfary, namiętny seks bez końca, pozłacane świeczki z niegasnącym płomieniem w sypialni i spełnienie trwające do końca życia (a może i dłużej). A tu po jakimś czasie ona zaczyna nienawidzić tego wszystkiego, co w nim „kochała”. Jego promienny uśmiech zamienia się w sztuczny, ciepłe spojrzenie w kluchowate. Jej atrakcyjna sylwetka to już nie to, co kiedyś, a pełen pasji seks to dziś bardziej usypiacz niż frajda. Co się stało? Nic. Po prostu wcześniejszy zysk iluzji zamienił się teraz w zysk straty, tak samo podpartej fałszem jak wcześniejsze zakochanie. Ponieważ ludzie nie są idealni, ale prawdziwi (i nigdy idealni nie będą, mimo nawoływań ich ego), każda idealizacja kończy się Norwidowskim upadkiem fortepianu na bruk. Rodzice mieli być niezawodni, a okazuje się, że są takimi samymi ludźmi jak wszyscy. Partner miał być perfekcyjny, a nie jest. Życie miało być złote, a od wczoraj jest twardym metalem. Tak kończy się krótka wycieczka niespełnionych oczekiwań, po których pozostaje zawód, rozżalenie i pretensje. Wszystkie one są jednak potrzebne, by iść w kierunku Prawdy. Bez idealizacji nie ma bólu, jest akceptacja i prawdziwość. Akceptować można tylko prawdziwość, od całej reszty się uzależnia w ten czy inny sposób.


  Ten bunt jest potrzebny, by wyrwać się spod władzy wielu bożków — nieomylnych rodziców (a jednak też popełniających błędy), zawsze mądrzejszych nauczycieli (którzy wcale nie są obiektywni), religijnych guru (bo przyłapano jednego z nich na seksie z prostytutką w samochodzie), autorytetów społecznych (lekarze handlują skórą), obiecujących dobrobyt polityków (nakradł i uciekł za granicę) i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej... Dziś ludzie mają zupełnie inne bóstwa niż mały posążek Światowida albo hinduskiego słonika — w portfelu błyszczy karta kredytowa dająca rzekomo poczucie bezpieczeństwa, dzięki której można kupować nie za swoje pieniądze; internet pozwala przegooglować życie, by broń Boże nie mieć chwili samotności (bo wtedy budzą się te wszystkie dialogi wewnętrzne, które najlepiej uciszyć drinkiem, internetem, gazetą z obrazkami, telewizorem); plotki z gazet dostarczają historii, jakimi można zająć umysł (bo wystająca pierś znanej aktorki jest bardziej wartościowa niż wystająca pierś zwykłej pani Wiesi). Religia ego wyznaje zupełnie inne zasady i modli się do innych, niewidzialnych bożków. I jest o wiele bardziej międzynarodowa i potężniejsza niż którakolwiek inna.


  I w czasie tego buntu, ponieważ wszystkie pretensje i zawody idą w kierunku zewnętrznym, umysł zaczyna się ustawiać po drugiej stronie barykady. Wcześniejsze autorytety zewnętrzne zaczynają ustępować innemu, temu, który już nie zależy (pozornie) od świata, ale od siebie samego. To początek autorytetu wewnętrznego i narodziny silnej osobowości. Pojawiają się demony, których wcześniej nie było. Pojawia się władza, a im większa władza, tym większa potrzeba kontroli. Rozwija się energia seksualna, która poprzez pożądanie zaczyna zdobywać coraz więcej i szybciej. Kusicielki w postaci seksu (zawsze seksualna energia kobieca tworzy pokusę, bo inaczej nie ukierunkuje silniejszej, ale bardziej twardej i mniej elastycznej energii męskiej), pieniędzy, ambicji, władzy zaczynają sterować rosnącą siłą osobowości, która wychodzi wreszcie z ogromnego bólu i wkracza w sferę niezależności, władzy, potęgi. To może być atrakcyjna kobieta, która uczy się, że obracając w odpowiedni sposób pupę, owinie męską energię dookoła palca. To może być szef firmy, który w pięknym samochodzie i umięśnionym ciele zdobywa podziwiające spojrzenia owiec i zawistne lwów (dla tych pierwszych staje się idolem, czyli bożkiem, a dla tych drugich konkurencją). Może to młody lekarz, który przez swój tytuł uważa się za lepszego od innych. A może osobowość racjonalistki, która dla odmiany odrzuca wszystko, czego w życiu nie spróbowała. Lew opiera swój byt na autorytecie wewnętrznym i inwestuje we własne „ja”, bo myślenie o byciu na nowo owcą napawa go lękiem i obrzydzeniem. Im lew jest silniejszy, tym bardziej zamknięty na naukę, bo czerpie wszystko przez własne filtry, nie słuchając innych. Staje się królem sawanny (ale tylko takiej, gdzie nie ma słoni, do czego się nie przyzna sam przed sobą). Taki facet (jeszcze nie mężczyzna) z przyjemnością znajdzie kobietę-owcę, bo przy niej będzie się realizował jako mądry, podziwiany, silny. Stanie się królem myszy; nigdy nie zainteresuje go kobieta, której nie imponuje jego świat zewnętrzny, ale wszystkie małe myszki będą go podziwiały (myszkom imponuje kot, bo się go boją). Będzie tworzył grupy, których stanie się liderem, i póki będzie w nich podziwiany, póty utrzyma się u góry. Jeśli tego podziwu nie otrzyma, odrzuci innych jako wrogów, bo zagrażają oni jego obrazowi na własny temat. A na tym obrazie wszystko się opiera: taka kobieta wie podświadomie, że bez atrakcyjności albo stanowiska będzie musiała wrócić na rodzinną wieś i uderzać w telewizor słabo odbierający telenowelę, i stąd cały wysiłek, by utrzymać obraz „ja”, dzięki któremu osiąga się sukces. Życie jest teraz pełne celów, ambitnych planów, liczy się tylko przyszłość. Władza kusi, a może dawać ją tytuł poważanej uczelni, atrakcyjne ciało, drogi samochód, dobra partia u boku, wysoka pozycja itd. A im więcej władzy, tym bardziej trzeba pilnować, by jej nie stracić. Do tego służy kontrola, która zawsze jest nieodłączną częścią ego.


  Zysk lwa w porównaniu z owcą wydaje się być oczywisty: nie zależy od innych, a jedynie od siebie, ma „wygodniejsze” życie, może liczyć na siebie i pnie się coraz wyżej po drabinie społecznej. Ale taki stan jest okupiony ogromnym wysiłkiem wynikającym z ciągłego tracenia energii. Na nerwy, że jeśli się nie uda, to będzie źle (bo owcom się nie udaje). Na kontrolę, bo trzeba przecież przykryć ten ogromny lęk bycia zwykłym (a chodzi przecież o bycie niezwykłym). Na udowadnianie, że jest się najlepszym w najważniejszych kategoriach (bo bez podziwu innych nie będzie dowodu, że tak jest). Na konkurowanie i rywalizację z innymi, bo przecież inni ludzie są zagrożeniem dla tego, co się ma (napędza to ogromna iluzja straty). Na ambicję, która każe robić coraz więcej, coraz mniej spać, coraz więcej osiągać i która nie pozwala cieszyć się tym, co się ma. Na porównywanie się z innymi i ciągłe sprawdzanie, czy jest się lepszym i skąd idzie zagrożenie. Lew będzie miał problemy ze zdrowiem, utrudnione relacje, przykryje miłość kontraktem, spokój relaksem w spa, radość entuzjazmem z zakupów. Lew to tzw. drugie małżeństwo — w pierwszym było się owcą, ekstremum słabości, więc teraz umysł idzie w drugie ekstremum, organizując dokładną przeciwwagę dla przeszłości w postaci wygody, mocy, siły. Tutaj, w pozornym zwycięstwie, spocznie na laurach zdecydowana większość, bo choć działa dopiero trzecie małżeństwo, to kusicielki są tutaj potężne. Przecież chodziło właśnie o to, by na wygodnej, modnej sofie w drogim mieszkaniu cieszyć się dobrym telewizorem z fajnym partnerem u boku. By mieć własny biznes i wystarczająco szmalu, by kupić te wszystkie rzeczy, o jakich się marzyło. Owca podziwiała tych, co mieli jej marzenia, a lew tymi marzeniami żyje. Marzeń już nie ma, pojawia się gnuśność (albo pęd) i lenistwo (albo dzika ambicja), które pożerają najlepszych. Na tym etapie, tak oczywistym, zatrzyma się ogromna liczba buddów, bo zrezygnowanie z niego jest kolejnym wyzwaniem. Po co rezygnować z czegoś, co jest przyjemne? Tutaj dopiero można zrozumieć, że dobra emocja jest jeszcze większą pułapką niż zła. Kule ogniowe, którymi można miotać we własnym interesie ciągle w zanadrzu... Czy lew wyjdzie ze swojej skóry?


  Lew, który myśli, że jest silny, nie zauważa, że rosnąca władza wymaga coraz większej kontroli: ponieważ lew musi udowadniać sobie, że jest na topie, dlatego ciągle walczy i prowadzi batalie. Ma wielu wrogów, bo na poziomie biznesu żyje konkurencją, w życiu rywalizuje i staje się niewolnikiem samego siebie. Ale czy wiesz, że kusicielka lwa jest zupełnie inna? Pomyśl o tym w ten sposób: żebrak i bogacz mają taki sam poziom zmartwień, różni się on jedynie ilością, ale nie intensywnością. Żebrak cieszy się ze złotówki tak samo jak bogaty z kilkunastu tysięcy. Emocja jest identyczna, bo żebrak nie ma (być może jeszcze) standardów takich jak bogaty, a bogaty już nie ma takich, jakie miał jako żebrak. Problemem żebraka jest mieć na bułkę, a bogatego na złotą klamkę i gdy nie mają tego, czego chcą, obaj denerwują się dokładnie tak samo. Żebrak ma również takie same marzenia jak bogaty: też chce mieć więcej, tylko w innych proporcjach ilościowych. Żebrak żyje w iluzji zysku — wierzy w amerykański sen, w to, że gdy kiedyś będzie bogaty, już wszystko będzie w porządku. A bogaty żyje w iluzji straty — kiedyś obiecywał sobie, że będzie miał dużo, i teraz już ma, ale się boi, że to straci. Ponieważ w obu przypadkach lęk jest motywatorem, nie można się cieszyć z tego, co się ma. Kobieta poświęca kawałek życia, by znaleźć faceta, a gdy w końcu go znajduje, wcale się nim nie cieszy (a jedynie uzależnia od jego obecności), bo teraz dla odmiany się boi, że on odejdzie. Mężczyzna marzy o nowym laptopie, w końcu go ma, ale teraz trzyma go kurczowo pod pachą i patrzy podejrzliwie na świat, by go broń Boże nie stracić. Iluzja zysku konwertuje się w iluzję straty i tym samym ani żebrak, ani bogaty nie cieszą się tym, że nie mają, albo tym, że mają. Po prostu nie da się uciec od własnych przekonań i odnaleźć rozwiązania w rzeczach zewnętrznych, bo go tam nie ma. Identyczna sytuacja jest z czasem — jeśli go brakuje, będzie go brakowało zawsze, niezależnie od sytuacji życiowej. Miałem takiego pracownika, który narzekał, że ma go mało, więc dostał swój zespół do zarządzania. Przestał robić pewne rzeczy, które delegował na podwładnych, i czy to oznacza, że miał więcej czasu? Nie, teraz miał czasu tyle samo, ale spędzał go na czymś innym (na przykład na zastanawianiu się, jak delegować obowiązki na innych). Nie mogło się nic zmienić, bo to ciągle ten sam umysł, który musi się nauczyć myśleć inaczej. Pieniądze, których brakuje zawsze tak samo (po prostu kupuje się inne rzeczy i tak jak wcześniej zmartwieniem było, czy starczy na opłacenie rachunków, tak teraz chodzi o to, czy starczy na trzecie auto), czas, relacje — nowa księżniczka po jakimś czasie i małej emocjonalnej kokainie jest znowu taka sama jak poprzednia i trzeba szukać nowej... Ta niemożność ucieczki od siebie, od swoich schematów poznawczych i reakcji emocjonalnych, które tylko dopasowują się do nowych warunków, jest kapitalną szansą na pracę nad sobą, bez której — cokolwiek by się działo w świecie zewnętrznym — „ty” to ciągle jednak takie samo „ty”. I dlatego lew omamiony wygodnym życiem gnuśnieje i gdy na złotym talerzu przynoszą królowi owce, może odczuwać dużą niechęć do pójścia dalej i rozwodu w drugim małżeństwie (oczywiście ze sobą, tak jak przy każdym rozstaniu). Na tym etapie odpada wielu zawodników i znowu musi pojawić się siła spoza modelu, by chcieć tę niechęć porzucić.


  Wyjście z drugiego małżeństwa, tym razem z kłamu wygody, lenistwa, mocy, funkcjonalnych (ale uzależniających) mechanizmów, daje szansę na zrozumienie, że lew buntował się sam przeciw sobie. Że gdy wyjrzy poza maski, jakie założył, zobaczy, że skrywają się za nimi jeszcze większe lęki niż poprzednio. Że boi się, czy inni go zaakceptują. Że krytykuje (by pozornie się lepiej poczuć) ludzi, do których stracił dostęp. Że są dojrzalsze umysły, którym nie imponuje jego siła na pokaz — stanowisko, status, tytuły, ciało, pieniądze. Taki facet nie ma dostępu do kobiet, które nie oglądają się za dobrej jakości samochodem, ale którym imponują mężczyźni czujący się dobrze we własnej skórze. Dziwi się, gdy widzi łysego grubaska, który ma u boku śliczne kobiety, bo ten grubasek nie ma nic, co według definicji powinien mieć samiec alfa. Nie sili się na śmieszne pozy twardziela, nie musi powstrzymywać się przed odpisaniem na SMS (by nie pokazać, że mu zależy), a na filmie Seks w wielkim mieście się wzrusza (bo odkrył, że najlepsza kontrola to jej brak). Nie rozumie jeszcze — i potrzeba trochę, by facet to zrozumiał — że gdy ona mówi do niego, że jest niesamowity, to mówi do niego, a nie do tego, co rzekomo (według niego) tę niesamowitość mu daje. Po komplemencie zastanawia się, czy jest niesamowity, bo dziś kupił jej kolację w drogiej knajpie, czy dlatego, że wysłał kwiaty, czy może warknął głośno na rywala, który ośmielił się patrzeć na jego własność (czyli kobietę, z którą żyje). Nie wie, że ona mówi do niego, że nie ma powodów, dla których to robi, które można by policzyć, bo całe jego „ja” zbudowane jest z pojedynczych klocków, które nie pozwalają mu zrozumieć tego: kobiety kochają mężczyzn za to, kim są, a nie za to, co mają. Z drugiej strony taka atrakcyjna dziewczyna nie zaimponuje mężczyźnie, bo on szuka czegoś więcej za wystającym dekoltem, a nie tylko uciech wzrokowych. Jej moce mu nie imponują, bo je poznał i zrozumiał ich słabości, dlatego szuka teraz piękna, nie atrakcyjności. Jak to kiedyś określił pewien Kolumbijczyk (operacje plastyczne są w Kolumbii niezwykle popularne), na obrazki fajnie się patrzy, ale się z nimi nie chce żyć. Prawda, prawda, prawda! Nie wytłumaczysz żebrakowi, że pieniądze nie mają znaczenia, dopóki ich nie zarobi i albo nie straci wszystkiego (odkrywając, że radzi sobie bez nich, i ściągając z nich tym samym moc), albo nie dotknie pustki, jedząc łyżkami kawior z bieługi i lądując na kolejnym odwyku narkotykowym (co tak często oglądamy w relacjach plotkarskich z Hollywood); wtedy nagle zrozumie, że szczęście to kwestia niezależna od tego, co się ma w kieszeni. Tak samo człowiek, który jest na etapie buntu, dopiero gdy zacznie z niego wychodzić, zda sobie sprawę z tego, o czym pisał Cervantes w przygodach Don Kichota — że błędny rycerz jest błędny dlatego, że bije w potwory, które tak naprawdę są wiatrakami, i dlatego, że Dulcynei po prostu nie ma. Nie ma, nie ma, nie ma!


  By wyjść z roli lwa i wrócić do siebie, czasem musi pojawić się powołanie. Może dlatego, że on się zakocha na zabój w kobiecie i zostawi wszystkie inne na boku. Może dlatego, że ona ucieszy się bardziej, gdy ugotuje mu obiad, niż gdy on osiągnie kolejny sukces w pracy. Może dlatego, że zachoruje jej córka i będzie musiała wybrać, czy piąć się wyżej w korporacji, czy pozostać przy dziecku. A może on dostanie zawału i dotrze do niego, że nie chodzi o to, by było lepiej, ale o to, by było prawdziwiej. Prawdziwiej zawsze jest lepiej. I to jest chwila, w której rodzi się w facecie mężczyzna, a w dziewczynce kobieta. Pojawia się zrozumienie, że nie chodzi o zmienianie świata na taki, jaki Ci pasuje, ale o zmianę siebie w stosunku do świata. Że chcesz żyć prawdziwie, a nie usilnie kontrolować wszystko i wszystkich. Pojawiają się intymność, odpowiedzialność i pasja. Ta pierwsza uczy Cię wiary w siebie i tworzenia swoich zasad, a nie brania czyichś. To poszukiwanie prawdziwej niezależności i odwagi, która jest siłą do bycia sobą, ponad wszystko. Stajesz się monogamiczny i rozumiesz, że relacja z samym sobą to jedyne prawdziwe małżeństwo. Nie ma ona nic wspólnego z byciem z wieloma partnerami, bo ci partnerzy to tylko dodatkowe reprezentacje umysłowe spełniające potrzeby ego. Wyobraź sobie poligamicznie żyjącą kobietę. Wojtek daje jej bezpieczeństwo i spokój, Krzysiek odrobinę szaleństwa, a Bartek zaspokojenie intelektualne. Teraz pomyśl o poligamicznym mężczyźnie. Kasia jest do rany przyłóż, Sabina daje taki seks, że oczy wychodzą z orbit, a wyrwana na dyskotece Beata jest dowodem na prawdziwość przekonania, że prawdziwy facet to zdobywca. Spa ma relaksować, dyskoteka rozrywać, internet zabijać czas, kino rozbawiać... To nie tak. Ego (osobowość) jest poligamiczne, bo ma wiele potrzeb. Te potrzeby realizuje poprzez zachowania i dlatego szuka zaspokojenia w świecie zewnętrznym. Mężczyzna i kobieta przestają szukać na zewnątrz, bo relaks już nie jest potrzebny (skoro nie było spięcia, to nie ma potrzeby), entuzjazm jest oszustem (bo lepsza jest radość z wszystkiego niż krótkotrwała 
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